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Echo z  A fryki
Czasopismo ilustrowane 

dla poparcia 
misyj katolickich w Afryce.

W y d a w c a :
Sodalicja św. P iotra Klawera.

a ń s k a).



E C H O  Z A F R Y K I ,
katolickie ilustrowane czasopismo misyjne, błogosławione przez P a­
pieży Leona XIII, P iusa X, B enedykta XV i Piusa XI, wychodzi 
w  języku polskim, włoskim, francuskim, hiszpańskim, angielskim, 

niemieckim, czeskim, słoweńskim, węgierskim i chorwackim. 
WYDAWCA: Sodalicja Klawerjańska.

Cena rocznie 2.50 Złp., 2 M., 60 am. cts. Ofiary na misje afrykańskie 
można przesyłać do podanych poniżej filij, albo w prost do gen. 
K ierowniczki Sodalicji Klawerjańskiej w Rzymie: Roma (123),

via deirO lm ata 16.
Cena pojedyńczych numerów 20 gr.

SPIS RZECZY: Dwa obrazy. — Idziemy naprzód. — Spraw a 
szkolna w Szire. — Praca trudna, ale owocna. — Drobne wiadom o­
ści z Misyj. — Kronika Sodalicji św, P iotra Klawera. — Na uroczy­
stość W szystkich Świętych! — Dzikie kwiaty. — Życzenia misjona­
rzy. — Łaski przypisywane w stawiennictw u M. T. Ledóchowskiej. —

O dpust zupełny.
I l u s t r a c j e :  Do chorego. — Płaczki pogańskie. — -Ks. Bi­

skup  Hinsley, delegat apostolski, Ks. Biskup Gogarty, O. Rudler 
i dwaj dostojni Goanezi w Tandze, Kilimandżaro,

Adresy filij i biur Sodalicji Klawerjańskiej:
Warszawa, ul. W arecka 10 m. 5. — Kraków, ul. św. Marka 25. — Poznań, 
-ul. Szymańskiego 6. — Wilno, ul. Zamkowa 19. — Częstochowa, ul. 
Panny Marji 73. — Krosno, (Małopolska). — Kielce, p. Marja K asper­
ska, ul. Śniadeckiego 16 m. 8. — Gniezno, p. Anna Potulna, Mieczy­
sław a 1. — Bielsko, Piłsudskiego 7. — Łódź, p. Ignacy Dubas, ul. 
Przędzalniana 55. — Lwów, p. Fedaszówna, ul. Zadwórzańska 89, 
albo p. Berezowski Józef, ul. Kurkowa 65. — Wrocław, Hirsch- 
s trasse  33. — Zug, (Szwajcarja), ul. św. Oswalda 15. — Ameryka, 
Sodality of St. P e te r CIaver, 3624 W est P ine Blvd, St. Louis Mo. 
A dres domu głównego: Rzym, Sodalizio di S. P iętro  Claver. Roma 

(123), via dell’01mata 16.
Numer konta P. K. O.: W arszawa 1.188 — Kraków 142.248. — P o­

znań 200.015. -  Wilno 80.954. -  Krosno 411.222.

OFIARY NADESŁANE
w miesiącu lipcu 1930 roku.

Na misje afrykańskie w ogólności: 3.571.93 zł.; 26.50 8, — Na 
Msze św. 400.25 zł.; 3 8. — Dla dotkniętych głodem: 209.35 zł. — Dla 
"trędowatych: 223.50 zł. — Na wykup niewolników i podarki chrzest­
ne: 2.078.30 z ł ; 5 8. — Dla dzieci murzyńskich: 449.05 zł. — Na 
kształcenie seminarzystów: 424.50 zł. — Dla katechistów: 889.50 zł. — 
Na Chleb św. Antoniego: 1.306.41 zł. — Na grosz św. Piotra Klawera: 
10 zł. — Liga dzieci dla Afryki: 217.74 zł. — Na Związek Mszalny: 
2.833 80 zł.; 3.50 8. — Na poszczególne misje i cele: 1.136 05 zł.; 120 8- — 
Na adoptację Siostry murzyńskiej: 10 zł. — Na adoptację dziecka 
murzyńskiego: 20 zł. — Na misje polskie w Brokenhillu: 10 zł. — 
Na prasę afrykańską: 106.80 zł. — Na Sodalicję 73.50 zł.; 1 8- — Na 
Grosz Marji Teresy: 10 zł.



Do chorego.

Dwa obrazy.
Mgr. Lerouge z Kongregacji Ducha św., W ikarjusz Apostolski Gwi­

nei francuskiej.

O d  dw óch już godzin  w zgórza w  Kissi to n ą  w naj­
głębszym  m roku. Jedyn ie  słabe św iatło  gw iazd  zd radza  
g ran icę m iędzy nieboskłonem  a ziem ią. Już dw ie godziny, 
jak spoży to  ry ż .. .  C isza w szędzie — w szędzie m rok 
i ciemności!

C hw ilam i w szelako p rzelo tny  b łysk zalśni z pom ię­
dzy gąszczy, w 'k tó ry c h  kryje się w ioska m urzyńska i znika 
w net niby ognik  b łędny. C hw ilam i tak że  potężny  pom ruk 
przypom ina bliskie sąsiedz tw o  krążącej p a n te ry .. .  Jedyne 
to  znaki życia w  tej nieruchom ości i m a rtw o c ie ...

N agle jedna, d ruga , za niemi trzecia  i czw arta  łuna 
rzuca sw e m iedziane św iatło  na p agórek , k tó ry  od  S and ia  
zniża się ku rów ninie. W ybucha w ielki hałas, w k tó rym  
słychać w yraźn ie odgłosy rozm ow y, jaką ludność Kissi 
nie um ie p row adzić  inaczej jak krzycząc; naw ał dźw ięków , 
przy  k tó rych  usta  o tw iera ją  się naoścież — pełne ze­
staw ień  m iękkich i nosow ych. 1 głośniej niż ten  niezw ykły 
hałas dochodzi aż do nas płacz — płacz ża ło b n ik ó w ... 
albo  tych, co idą na śm ierć. P o g rzeb o w y  orszak  posuw a 
się d ro g ą .. .
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W  ham aku — uw iązanym  z brudnej derk i — leży 
k o b ie ta  dogoryw ająca — leży a raczej tkw i w tłoczona, 
zg ięta , skulona. O d  czasu do czasu z garści słom y uw ita 
pochodnia ośw ietla oczy na pół p rzygasłe, usta  w pół 
o tw arte , z k tó ry ch  w ycieka o hydna  ślina, ciało do szk ie­
letu  podobne, w strząsane łkaniem , k tó re  b ru ta ln e  urazy 
m arszu czynią jeszcze więcej bolesnem  i jeszcze częstszem . 
„O h! ia . . .  oh! ia ! . ..  oh! ia p e ta !!”

P łaczki zaw odzą swój lam ent. O dziane w brudne 
łachm any, okryw ające im zaledw ie b iodra , m ają ciało 
zbrukane ziem ią i błotem . W  każdej napo tkanej kałuży 
ta rza ją  się dziko, dorzucając do sw ego ohydnego o ty n k o ­
w ania now ą w arstw ę  czerw onej g liny lub białej glinki. 
„O h! i a . . . oh! ia . . .  oh! iap e ta !!”

S ą w strę tn e  — rzekłbyś w iedźm y — niby Furje, 
k rążące kolo sw ego łupu.

O gnia! ognia! w ołają mężczyźni, mijając w ioski. 
W ów czas m ieszkańcy, ludzie z w ioski, zapalając garście  
strzechy, w ydarte j z ch a t sw oich, przy łączają  się do ża­
łobnego orszaku. K obiety  — zdzierając z b io d er opaski, 
pędzą  jak szalone do poblisk iego  p o toku  i nabraw szy  
gęstego  szlam u, m ażą się nim  od  stóp  do głów  i p rzy łą ­
czają się rów nież do  p rzodow niczek  śm ierci.

„O h! ia . . .  oh! ia . . .  oh! iap e ta !!”
Taki jest obyczaj Kissyjski.
G dy k toś jest bliski śm ierci — szybko — jako naj­

przedniejsze lekarstw o, w ciska się go w ham ak i nie b a ­
cząc, że może dob ić się w  drodze, przenosi, się go do innej 
w ioski. P rzybyw szy  z nim do  kresu tej trag icznej podróży, 
sk ładają  go w jakiejkolw iek ustronnej chacie, gdzie k o n a­
nie się p rzew leka i . . .  o sta teczn ie  kończy.

S trasznem  jest tra fić  w ieczorem  po długiej w ędrów ce 
w  jeden z ośrodków  puszczy, w  k tórym  są w zwyczaju 
tak ie  śm iertelne zabiegi.

Był to  jeden z ow ych pochodów  posępnych, k tó reg o  
uczestnicy z tego  okropnego  p agórka, zniżającego się od 
S an d ia  ku rów ninie, w ydaw ali w podw ójną g rozę ciszy 
i ciemności głosy podobne do puszczyków , gnieżdżących 
się w śród  drzew  cm entarza, k tó rych  złow różbnych naw o ­
ływ ań — będąc dzieckiem  — nie m ogliśm y nigdy słuchać 
bez d rż en ia ...



A  o to  inny o b ra z .. .
Jesteśm y jeszcze w ciąż w  Kissi.
Zona K atech isty  Jak ó b a  zbliża się s z y b k i m  k r o ­

k i e m  do kresu  ży c ia ... „ S z y b k i m  k r o k i e m ” jest 
to  określenie brzm iące tu  całkiem  fałszyw ie, gdyż chora — 
rozciągn ięta  na m acie — nie jest w stan ie  naw et p o ru ­
szyć się o w łasnej sile. P łu ca  jej to  dziś „coś, na co n ie­
m a nazw y w  żadnym  języku”. Lekarz kato lik  p ielęgnow ał 
ją um iejętnie i z podziw u godnem  pośw ięceniem , ale n a ­
próżno.

W iecznie praw dziw em  jest słow o niew zruszone: 
M o r t e  m o r i e r i s  — śm iercią um rzesz!...

P rzyw ołajc ie  O jca, rzekł dok to r.
I m isjonarz w ysłuchał o sta tn ich  zw ierzeń tej duszy 

p rostej i dob re j; pocieszył ją i oczyścił. P ozosta je  jeszcze 
przynieść jej W iatyk , aby  ją p rzep row adzić  bezpiecznie do 
o g lądan ia  „ tw arzą  w tw a rz ” B oga, sw ego na w ieki. G dyż 
jak ongi w B etanji u Ł azarzow ych sióstr, Jezus chce s tw o ­
rzeniu Sw em u, k tó re  odkupił, dać  na d rogę  wieczności 
zasiłek jako Przyjaciel, k tó ry  kocha sw oich aż do  końca, 
aż po  bezk resną  g ran icę  Boskiej potęgi.

Ś w ia tło  liturgicznej św iecy p oprzedza księdza u b ra ­
nego w b ia łą  kom żę — za O jcem , k tó ry  niesie P an a  J e ­
zusa, postępu je  30 k atech istów  z Misji, idą po dw óch, za 
nimi cała  chrześcijańska ludność w ioski, w zdłuż ścieżek, 
ub itych  w ziemi, tej ziemi, k tó rą  stw orzył, aby  była „p o d ­
nóżkiem ” nóg Jego, pod  olbrzym iem  sklepieniem  drzew , 
poprzez żyw iące pola, Jezus E ucharystyczny — jako C hleb 
nasz — idzie w śród  m odlitew nych szeptów .

Czy znacie ob raz  p rzedstaw iający  „C ud  Komunji św .” 
u K arm elitanek  w M ek sy k u ? ... D am blans um ieścił w  p ó ł­
cieniu kaplicy  g ru p ę  żołnierzy — to  żołdacy K allesa — 
postacie  szerokie, dzikie — jak u w szystkich  opraw ców  
z czasów  w szystk ich  rew olucyj — godni służalcy tak iego  
p a n a .. .  W  mom encie, w  k tó rym  H ostja w yłan ia się sam a 
z kielicha, aby  pójść spocząć na ustach  bogobojnych  m ni­
szek, jeden z ow ych tyg rysów  ugina bezw iednie kolana 
i uchyla swej czapki p rzed  cudem , k tó ry  dokonyw a się 
p rzed  jego oczym a...

T utaj niem a nienaw iści. To też w zgodnym  poryw ie 
pogan ie z W odossa i Kofodu, w idząc ziom ków  sw ych p rz e ­



chodzących z m odlitw ą na ustach , odczuw ają w ielkość 
o b razu  i sk ładają  Bogu ukry tem u — jeszcze nieznanem u 
sobie — hołd uw ielbienia.

O ! jakaż to  różnica m iędzy tym  pochodem  chrześci­
jańskim  a tam tym  z ham akiem !

Płaczki pogańskie.

Zm ienić rzeczy w czorajsze i w nieść do A fryki tak ie  
ob rzędy  religijne, k tó re  uszlachetn iają ludzkość, dają czło­
w iekow i pogodę i ufność w  obliczu śm ierci, czyż to  nie 
najlepszy sposób  ucyw ilizow ania ludzkości?

P rzem ien ić  zabobonnych  pogan  w pobożnych i um oc­
nionych w  w ierze chrześcijan, czyż to  nie najpiękniejsze 
dzieło łaski dokonyw ające się za w spółudziałem  m isjonarzy?



Idziemy naprzód.
Wikarjat apostolski Leopoldvi)le.

List O. Dekem peneer z dnia 7 listopada 1929 r.

D nia 10 w rześnia obchodziliśm y trzecią  rocznicę za ­
łożenia Misji w  B ikoro. Misja ta  już jest dziś kom pletn ie 
rozbudow ana na w łasnym  gruncie, pow iększonym  niedaw no 
tem u  w  czw órnasób . M amy tu  te raz  i kościół i szkołę, 
k tó ra  p rzed tem  znajdow ała się we wsi, w ybudow aliśm y 
tak że  katechum enat, m ogący pom ieścić 60-ro dzieci, tak  że 
m ożem y o d tąd  ściśle p rzestrzegać  reguły  dom agającej się, 
aby  katechum eni p rzed  przyjęciem  chrztu  św. spędzili 
sześć m iesięcy w Misji. Pośw ięcenie naszego now ego k o ­
ścio ła odbyło  się w  niedzielę Męki Pańskiej. B ardzo  to  
p iękna budow la, chociaż w zniesiona ty lko  z m aterja łów  
krajow ych. N abożeństw a m ogą się odbyw ać z całą  o k a ­
załością, z czego nasi czarni chrześcijanie są b ard zo  dum ni. 
C h ó r jest obszerny, w  każdej z trzech  naw  jest o łtarz. 
Krajow cy schodzą się z b ard zo  dalek ich  stron , aby p o ­
dziw iać now ą św iątynię. M am y nadzieję, że pozyska nam  ona 
now ych w iernych, bo  w śród  tych  ludów  p ierw o tnych  p rze­
pych zew nętrzny ku ltu  kato lick iego  działa  jak najw y­
m owniejsze kazanie. Rozpoczęliśm y od u rządzen ia  k ilko ­
dniow ej misji. D w a razy  dziennie w  ciągu W ielkiego 
T ygodn ia  odbyw ały  się nauki i udział w iernych był liczny.

Nasi k a t e c h i ś c i  o d d ają  nam  w ielkie przysługi. 
W ielu  z nich nie um ie ani czytać, ani pisać, ale znają 
d obrze  katechizm  i m ogą udzielać początków . S ą oni 
zarazem  punktem  zbornym , doko ła  k tó reg o  g rom adzą się 
ci, k tó rzy  p rag n ą  zostać  chrześcijanam i i ich obecność 
we wsi s tw ierdza , że w ieś ta , lub choćby część jej, do 
nas należy. Im też poruczam y sta ran ie  o w ybudow anie 
kaplicy  i p rzygo tow an ie  m ieszkania d la m isjonarza na 
czas jego odw iedzin . C odziennie rano  i w ieczorem  k a te ­
chiści zw ołują na  m odlitw ę, k tórej przew odniczą, a n a s tęp ­
nie uczą pierw szych p raw d  w iary  tych  katechum enów , 
k tó rzy  chcą p rzy g o to w ać się do chrztu . Zdolniejszych, 
k tó ry ch  w a rto  dalej kształcić, zab ieram y na półroczny 
kurs do B ikoro, zanim  im pow ierzym y sam odzie lną p la ­
ców kę.

Zespół misyjny w B ikoro  uzupełniło  p rzybycie cz te ­
rech S ió s tr M iłosierdzia. W  tydzień  po  ich osiedleniu  się,



zaw rzało  u nas od p racy  we w szystk ich  kierunkach. S iostry  
objęły naszą a p t e k ę ,  a zanim  stan ie  ich szkoła, g rom adzą 
dziew częta z dw óch w iosek u nas. Zgłosiło się dziew cząt 
67, to  znaczy p raw ie  w szystkie i uczą się pilnie. W  szp i­
ta lu  coraz w iększy ruch. W  lipcu, gdy go S iostry  objęły, 
było zano tow anych  245 po rad , te raz  w e w rześniu jest ich 
414, dziennie udziela się przeciętn ie  60 opatrunków . 
W  dzień św. W incentego , w e dw a tygodn ie  po przyjeździe 
S ióstr, n astąp iło  o tw arc ie  „K ropli m leka” . Instytucja ta  
będzie, jak sądzim y, w ielkiem  dobrodzie jstw em  tu  w tym  
kraju, gdzie dzieci jest m ało w sku tek  w ielkiej śm ierte l­
ności w śród  niem ow ląt, k tó rej głów nym  pow odem  jest 
n ieobeznanie m atek  m urzynek z p raw am i higjeny.

Budynki, p rzeznaczone d la  S ióstr, s tan ą  na miejscu 
wzniesionem , królującem  nad  całem  B ikoro  u skrzyżow ania 
dróg , w iodących do C oquilha to ille  i N -a Tondo. W yb ran o  
to  miejsce d la tego , że wszyscy krajow cy d la złożenia 
daniny  rządow i m uszą obow iązkow o przechodzić tędy .

I r e b u, założone w ubiegłym  roku jako d ru g a  p la ­
ców ka, jest dziś w pełni rozkw itu . D w aj m isjonarze m ają 
w pierw szym  rzędzie opiekę nad  pow ołanym i do wojska. 
P rzeb ieg ają  te ren  cały, rozciągający się od  K abindy  aż 
do rzeki M’P am as. P lacó w k ę tę  zam ieszkują w yłącznie 
chrześcijanie i katechum eni pracujący  d la  Misji i tw o rzą  
w ieś wzorową. Irebu d o starcza  doskonałych cegieł, d a ­
chów ki rów nież się tam  udają, co u łatw i znakom icie 
rozbudow anie tej placów ki. W ysiłki m isjonarzy przynoszą 
tu  plon obfity . Znaczna liczba żołnierzy o trzym ała  chrzest 
i w osta tn ich  dniach dużo zapisało  się na katechum enów . 
Jest to  jednak  elem ent n iestały , gdyż, po skończonych 
ćw iczeniach udają się w inne strony . T ylko ci, co m ają 
już jakiś stop ień  w  wojsku, zostają  na miejscu. P ew na 
ich część liczy się do naszych najlepszych chrześcijan. 
P raw d z iw a  to  pociecha d la nas.

Szkoła liczy 50-ro dzieci i rozw ija się pom yślnie. 
R ząd ma zam iar zastąp ić  obecny szpital, służący żołnie­
rzom i okolicznym  krajow com , budow lą w ięcej now oczesną; 
p race  już są n aw et rozpoczęte. P roszono  o S io stry  do 
obsługi szp itala .

Misja nasza podjęła się w ostatn im  roku ew angeli­
zacji części kra iny  P am a-K assai, zam ieszkanej p rzez Luku- 
lelasów. O b o k  tych dzielnych robo tn ików  jest jeszcze



słabsza ludność p ierw otna , k tó ra , jeżeli się n ią nie zajm ie­
my, go tow a do stać  się w ręce p ro testan tyzm u . Podjęliśm y 
się tego  zadan ia  na życzenie X. B iskupa C leene, w ika- 
rjusza aposto lsk iego  w Leopoldville. T eraz znów  now ą 
p rośbę w niesiono do S tolicy  A postolskiej, abyśm y rozsze­
rzyli naszą działalność na całą  tę  krainę. N iek tó re  oko li­
ce są b ardzo  gęsto  zaludnione. Z adanie nasze będzie b ard zo  
trudne, ale liczymy na pom oc Bożą, k tó ra  nas nie zaw ie­
dzie. N arazie  usposobienie ludności życzliwe. P rzy b y ło  ka- 
tech istów  i postaw iono  coś dw anaście kaplic. K atechum eni 
i chrześcijanie wzięli na siebie obow iązek  u trzym ania 
katech istów .

O b y  spełniły  się nasze nadzieje ku chw ale Bożej 
i rozszerzeniu  K ościoła C hrystusow ego!

Sprawa szkolna w Szire.

O. Delaunay ze zgrom. 0 0 .  z M ontfortu.

M ieliśmy w roku 1928 zaszczyt gościć u siebie ks. 
b iskupa H insleja, d e leg a ta  aposto lsk iego . P o g łęb ił on w nas 
tę  św iadom ość, że p rob lem  szkoły jest dziś sp raw ą  naj­
ważniejszą. Szkoły b ęd ą  miejscem zbornem  d la  naszych 
chrześcijan, zanim  pobudujem y kościoły. Jeżeli nie będziem y 
mieli szkół, pow odzenie nasze ustan ie, zaczniem y się cofać 
i działa lność ka to lików  strac i na opinji.

O to , co już dziś się zaznacza. P ro te s tan c i, k tó rzy  
mieli zaw sze szkoły lepiej uposażone i na w yższym  pozio ­
mie niż nasze, w ytw orzyli sobie i opanow ali znaczną 
w iększość t. zw. w ykształconych. Jeżeli ci te raz  zab io rą  
się do naw racan ia , pociągną za sobą bez trudności tam tą  
resztę  — nieośw ieconą i naiw ną.

Tu — w stolicy kraju — m am y nakaz o tw orzyć jak 
najrychlej przy naszej misji szkołę. P rzygo tow aliśm y  już 
180 tysięcy cegieł. N a tychm iast po  przejściu pory  d esz­
czowej — w  kw ietn iu  — zaczniem y budow ać. P lan  nasz 
przew iduje budynek  obliczony na trzy s tu  uczniów , z k tó ­
rych w iększość m ieszkałaby na miejscu. Licząc najoszczęd­
niej, koszta  budow y w yniosą do 100 tysięcy lirów .



O czyw iście nie jest to  p lan  z dziś na ju tro . Pow oli 
jednak  uzbieram y co po trzeba. Z resztą O p a trzn o ść  czuwa. 
N ie m ogę oprzeć się myśli, że ona podszepnie naszym  
dobroczyńcom , aby  nas w ybaw ili z kłopotu .

Praca trudna, ale owocna.
Prefektura apostolska Coquilhatville.

Ks. B isk u p  V an  G o e ih e m ,  m is jo n a rz  N a jśw .  S e rc a ,  p r e f e k t  
a p o s to lsk i ,  w y m ien ia  w  l is tach  sw y ch  z 10 s ty c zn ia  i 25 lu tego ,  p i s a ­
n ych  do  Sodalic j i  św .  P io t r a  K law era ,  w s z y s tk i e  k ło p o ty ,  jak ie  mu 
s p ra w ia  w y c h o w a ń  e dz iec i  m u rzy ń sk ic h ,  c ie sz ą c  s ię  je d n a k  r ó w n o ­
cześn ie ,  że  p ra c a  t a  k ład z ie  p o d s t a w ę  p o d  ro d z in y  c h rze śc i ja ń sk ie .

N asza Misja b ard zo  się w  tym  roku rozw inęła. B racia 
S zkół chrześcijańskich, osadzeni te raz  na naszej placów ce



w B am ania, p racu ją tam  z w ielkiem  pow odzeniem . M ają 
200 chłopców  i 100 dziew czynek. Jes t to  zadan ie  n ielada 
zapew nić u trzym anie tej całej trzódce. C odzień  kupujem y 
d la  nich przeszło  za s to  franków  „ch ickw ang”, (chleb 
z m anioku) ryby  w ędzonej, m ięsa ze słonia, ryżu, orzechów  
palm ow ych. N ad to  m usimy dzieci te  ubrać, dać  im d erkę 
do  p rzykrycia  i p o s ta rać  się o d ro b n e  p odark i, k tó re  są dla 
nich zachętą . O becn ie budujem y d la chłopców  salę  i sy ­
p ialn ię  — razem  o pow ierzchni 60 m2. D ziew częta, k tó - 
remi zajm ują się S io stry  od Przenajdroższej Krw i, m ają 
już pom ieszczenie u nich. Je s t m iędzy niemi oddzia ł h a r ­
cerek. Z adanie O jca D y rek to ra  i S iostry  D yrek to rk i jest 
b ard zo  trudne. P o trz e b a  w istocie heroicznego pośw ięcenia, 
aby  p rzebyw ać w ciąż w śród  tej g rom ady  dzieci, w ym aga­
jących n ieustannego  nadzoru  i niesłychanej cierpliw ości. 
P raw d a , że nie b ra k  przy  tej p racy  pociech i zadow olenia. 
G dy się w idzi pilność tych  m urzyniątek  i ich d o b re  u ło ­
żenie, gdy odczuw a się ich p rzyw iązan ie i s tw ierd za  g o rli­
w ość w y trw a łą  w p rak ty k ach  pobożnych zw łaszcza w  p rzy ­
stępow an iu  do Komunji św., jest czem się radow ać. M atka 
N ivarda, k tó ra  od dw udziestu  la t bez p rzerw y  p rzebyw a 
w śród  teg o  m ałego św iatka , z rozrzew nieniem  w spom ina, 
ilu z jej w ychow ańców  dorosło  w  jej oczach, założyło 
rodzinę, doczekało  się godności ojca czy m atki! G dy ona 
kiedyś d ostan ie  się do nieba, m urzyn ią tka w ybiegną jej 
naprzeciw  i b ęd ą  w ołać: „M am a m utu, oya, o to  nasza 
m am a!”

B udżet naszej Misji jest jednak  b ard zo  obciążony tą  
o p ieką nad  m łodzieżą. A  przecież obok  tej p laców ki mamy 
jeszcze do p o d trzy m an ia  i rozbudow an ia  ośm  innych p o ­
dobnych.

D obroczyńcy naszej Sodalicji niechaj też nie w ą tp ią  
o naszej w ielkiej wdzięczności za pom oc, jakiej nam  przez 
S odalicję szlachetn ie  udzielają. O b y  im B óg m iłosierny nie 
poskąp ił za to  najprzedniejszych błogosław ieństw .

Życzenia Misjonarzy.
G d y b y  mi So d a l ic ja  św .  P io t r a  K la w e ra  m og ła  z n o w u  n a d e ­

s łać  stypendyj mszalnych, by łb y m  b a r d z o  za  t o  w d z ię c z n y .  Z araz  
m ó g łb y m  M sze  ś w ię t e  o d p ra w ić ,  g dyż  m am  je szc ze  u  s ie b ie  s t y p e n ­
dyj  ty lk o  na  je d e n  tydzień .

O. Jan Spendel, T. J. Rodezja.



Drobne wiadomości z Misyj.
W. O. De Hovre, Oblat Niep. 

Pocz. N. M. P., Transwal. K u p i ­
łem  fo lw a rk  o b sz a ru  200 ha 
o 20 km. od  P re to r j i ,  a b y  n ieść  
p o m o c  n a szy m  m u rzy n o m , w y ­
leczo n y m  z t r ąd u .  B ied a cy  z n ie ­
k sz ta łc e n i  p rz e z  c h o ro b ę ,  o d s y ­
łani  są  do  d o m ó w ,  z ch w i lą  gdy  
l e k a rz e  u z n a ją  ich za w y le c z o ­
n y c h ;  w s p ó łm ie s z k a ń c y  je d n a k  
s t ro n ią  od  n ich i o b a w ia ją  się  
ich. T a k  w ię c  życie  ich w e  w si  
ro d z in n e j  je s t  b a rd z ie j  o p ła k a n e  
niż p o d c z a s  p o b y tu  w  p rz y tu łk u .  
W  mie jscu  z a m iesz k a n ia  n ie  m a ­
ją na  d o m ia r  z łego ani kośc io ła  
ani p o m o cy  k a p ła ń sk ie j  na  g o ­
dz in ę  śm ierc i .  S e tk i  m o ich  w i e r ­
nych  z n a jd u je  s ię  w  p o d o b n e m  
p o ło ż e n iu ;  u sk a rż a ją  s ię  t e ż  w li­
s t a c h  do  m n ie  b łaga jąc ,  abym  
ulżył ich n iedoli .  F o lw a r k  u d a ło  
mi się  n a b y ć  n ied ro g o ,  za 600 
f u n tó w  s z te r l in g ó w .  Z t e g o  w p ła ­
ciłem  g o t ó w k ą  250. O b e c n ie  
z w ra c a m  się  do  w as ,  b y śc ie  mi 
pom ogli  u iśc ić  r e s z t ę  n a le ży to -  
ści w  k w o c ie  350 Ł. W ie c ie  d o ­
brze ,  że  n igdy  n ie  p r o sz ę  b ez  
k o n iec zn e j  p o t r z e b y .

Ks. Bisk. Grimault ze Zgro­
madzenia 00. Ducha Św., wikar- 
jusz apostolski w Senegambji. 
N adal  p a n u je  u n as  d ż u m a :  jej 
o f ia rą  pad ło  jed n o  z dz ieci  z Mi­
sji. — O. W a l t e r  ro z p o cz y n a  
b u d o w ę  kap licy  w  L o n g a  z f u n ­
d uszu ,  ł a s k a w ie  p rz e s ła n e g o  
p rz e z  S o d a l ic ję  Sw . P io t r a  K la ­
w e ra .  B u d o w a  kap licy  w  St .  
M a r th e  j e s t  w s t r z y m a n a ,  g d y ż  
w y m a g a  w ię k s z e g o  n a k ła d u ;  d o ­
k o ń c z o n a  b ę d z ie  późnie j .  — O. 
J a c ą u in  n ie  ro z p o c z ą ł  j e szcze  
b u d o w y  k o śc io ła ;  w p ie r w  musi  
u r e g u lo w a ć  s p r a w ę  g ru n tu .  W 
D a k a r z e  p o d ję l i śm y  b u d o w ę  
szkółk i  p a ra f  ja lne j ;  p ra c a  p o s t ę ­
p u je  n a p rzó d .  W sz ę d z ie  coś  s ię

b u d u je  lub n a p raw ia ,  t a m  k a ­
pliczki  t y m c z a s o w e  z z iemi,  k r y ­
t e  s t r z e c h ą ,  o w d z ie  k a p l ic e  w i ę k ­
sze  z t r w a l s z e g o  m a te r ja łu .  — 
S t a ty s ty k a  za  ro k  b ie ż ą c y  w y ­
k a ż e  w yn ik i  b a rd z o  p o c ie s z a ­
jące.  A  w s z y s tk o  to  z a w d z ię ­
czam y B o g u  i d o b ro c z y ń c o m ,  
k tó r z y  w s p o m a g a ją  n a s  m o d l i ­
tw ą ,  d a tk a m i  i w s p ó łp r a c ą ;  w a ­
sza  S o d a l ic ja  z a jm u je  w  t e m  
jed n o  z m ie jsc  n a cze ln y ch .

Ks. Bisk. Morin ze Zgrom. 
Ojców Białych, prefekt apostol­
ski w Nawrongo. W  m ia rę  r o z ­
w o ju  Misji, z w ię k s z a ją  s ię  t e ż  
w y d a tk i .  D la  b i e d n e g o  k i e r o w n i ­
k a  Misji j e s t  to  n ie o c e n io n ą  p o d ­
n ie tą ,  gdy  s tw ie r d z a ,  że  O p a ­
t r z n o ś ć  B o ż a  za p o ś r e d n ic tw e m  
w a sz e j  Soda lic j i  na  cza s  n a p e ł ­
niła  mu n ie s z c z ę sn ą  k a sę ,  s t a le  
b l isk ą  w y c z e rp a n ia .  . . N a p rzy -  
k ład  w  r o k u  b ież ąc y m  m u s ia ­
łem  p o w ię k s z y ć  k o śc ió ł  w  N a ­
w ro n g o ,  k tó r y  już n ie  m ógł p o ­
m ieśc ić  w z ra s ta ją c e j  l iczby w i e r ­
n ych  i k a te c h u m e n ó w .  Z t e g o  
s a m e g o  p o w o d u  t r z e b a  by ło  
w  innej  Misji, i s tn ie jąc e j  od  lat  
4, w  k tó r e j  w  Ś w ię t o  B o ż eg o  
N a ro d z e n ia  r o k u  u b ieg łe g o  o d ­
był  się  p i e r w s z y  r a z  c h r z e s t  św.,  
w y b u d o w a ć  d u ż ą  k ap licę  z am ias t  
d a w n e j ,  z b y t  m ałe j  dla 600 k a ­
t e c h u m e n ó w ,  z m u szo n y c h  t ł o ­
czyć  s ię  w  niej.  Z n ó w  inna  Mi­
sja, k tó r a  is tn ie je  d o p ie ro  2*/г 
ro k u ,  p o t r z e b u je  kap licy  na  350 
do  400 k a te c h u m e n ó w .  J a k  tu  
nie c ie szyć  się , w idząc ,  że  za 
w olą  B o ż ą  p o s ie w  n asz  p lo n u je  
t a k  ob f ic ie !  A le  t r z e b a  n am  d z ia ­
łać z p o śp ie c h e m ,  p o n ie w a ż  
m is jo n a rz e  p r o t e s ta n c c y  g o tu ją  
s ię  o s ią ść  w  tu te j s z y c h  s t r o ­
nach .  M im o sz czu p ły ch  ś ro d k ó w ,  
jak ie  p o s ia d am y ,  i in nych  p i l ­
n ych  p o t r z e b ,  z am ie rz am y  w ię c



z k o ń c e m  p o ry  d e sz c z o w e j  z a ­
łożyć  n o w ą  M isję  w  okolicy  lu ­
dne j  i c ie k a w e j ,  k t ó r ą  b łę d n a  
n a u k a  łak o m ie  p ra g n ie  zagarnąć .  
Z am iar  t e n  p o lecam  m o d l i tw o m  
w a sz y m ,  p o n ie w a ż  jego  u r z e ­
c z y w is tn ie n ie  n i e z a w o d n ie  n a ­
p o t k a  na  t ru d n o śc i .  U fam  w s z a k ­
że, że  O p a t r z n o ś ć  B o ż a  p o zw o l i  
z a tk n ą ć  t a m  k rz y ż  i p o d e p r z e ć  
g o  si ln ie  i sk u te c z n ie .

W. 0. Vedrines, Ojciec Biały, 
Uganda. O to  k ilka  l iczb za  ro k  
1928—29: K a to l ik ó w  313.726
k a te c h i s t ó w  1.677; c h r z tó w  
20.407; b i e r z m o w a ń  11.057; ko- 
munij  św .  2,538.937; ś lu b ó w
2,222; o s t a tn i c h  n a m a s z c z e ń  
2.537; p i e r w s z y c h  ko m u n ij  św .  
18.193; p ie lę g n o w a n y c h  c h o ry ch  
424.442; na.uczycieli 893; n a u c z y ­
c ie lek  173 ; u c zn ió w  41.496; S e m i ­
n a r ju m  w y ż sz e ,  s tu d ju ją c y c h  60; 
S e m in a r ju m  n iż sze  118; S zko ły  
p o w s z e c h n e ,  c h ło p c ó w  44 — 
d z ie w c z ą t  48; O jc ó w  Białych 
85, B ra c i s z k ó w  12; S ió s t r  B ia ­
łych 32; B rac i  S z k o ln y c h  7; 
S ió s t r  ze  Z g ro m a d z e n ia  Marji 
R e p a ra t r ix  20; K s ięży  m u r z y ­
n ó w  41; S ió s t r  m u r z y n e k  211. 
S u c h a  t a  s t a ty s ty k a  w y k a zu je ,  
jaki o w o c  p rz y n o sz ą  h o jn e  d a t ­
ki,  n a d sy ła n e  t a k  re g u la rn ie  
p rz e z  S o d a l ic ję  S w .  P i o t r a  K la ­
w e ra .  O b y  N ajśw .  M arja  P a n n a ,  
K ró lo w a  U g an d y ,  i Ś w ię c i  M ę ­

czen n ic y  w y n a g ro d z i l i  s t o k r o ­
tn ie  w s z y s tk ic h  d o b ro c z y ń c ó w !

W. M. Pankracja, Palotynka, 
Przylądek Dobrej Nadziei (część  
ś r o d k o w a ' .  W id o c z n ie  b ło g o s ła ­
w i e ń s t w o  B o ż e  sp ra w ia ,  że  d z ia ­
ł a ln o ść  m is jo n a r sk a  p o s t ę p u je  
p o w o l i  lecz  p e w n ie  n a p rz ó d .  
K ied y  ro z p o c z y n a ły śm y  p ra c ę  
w  O u d s th o o r n  5 la t  te m u ,  było 
p o m ię d z y  u czn iam i z a led w ie  2 
k a to l ik ó w ;  o b e c n ie  w ię ce j  niż lU 
n a sz y ch  u czn iów ,  k tó r y c h  m am y 
o g ó łe m  200, są  k a to l ik am i .  N ie ­
s t e ty  w s k u t e k  s k ą p y c h  f u n d u ­
s z ó w  m usim y  odmawiać przy­
jęcia w ie lu  dz iec iom , p o n ie w a ż  
b ra k  m ie jsca .  Zal śc isk a  s e rce ,  
g d y  w idz im y ,  jak  p o te m  w s t ę ­
pu ją  do  in nych  szkół ,  g d z ie  n i ­
g d y  m o że  n ie  us łyszą  ani s ło w a  
o p r a w d z iw e j  w ie rz e  i w z r a s ta ć  
b ę d ą  b e z  c h rz tu  św . Ju ż  t e r a z  
d w ie  S io s t r y  z m u s z o n e  są  uczyć  
r ó w n o c z e ś n i e  w  te j  s a m e j  sali, 
k t ó r a  t e ż  j e s t  p r z e p e łn io n a ;  b ę ­
dz ie  t o  n iem o ż l iw e  w  czas ie  le ­
tn ic h  u p a łó w .  Nie  m am y  jed n a k  
ś r o d k ó w  na  w y b u d o w a n ie  dla 
szk o ły  n o w e g o ,  b o d a j  zu p e łn ie  
p r y m i ty w n e g o  p o m ie sz cz e n ia .  
B łag am y  P a n a ,  by  ra cz y ł  n a ­
t c h n ą ć  d o b ro c z y ń c ó w ,  k tó rz y b y  
zechcie l i  n a m  d o p o m ó c  tak ,  iż- 
b y śm y  m ogły  u r a to w a ć  jak  n a j ­
w ię ce j  d u sz  d z ie c ię cy c h  dla 
c h w ały  Bożej .

Kronika Sodalicji św. Piotra Klawera.
Warszawa: W  dn iu  3 s i e r p n i a  w  k o śc ie le  D z ie c ią tk a  J e z u s  p o d ­

cza s  n a b o ż e ń s t w a  z W y s ta w ie n ie m  N ajśw .  S a k r a m e n tu ,  O jc ie c  K r z y ­
s z t o f  G ó r e c k i ,  F ra n c is z k a n in ,  w y g ło s i ł  m isy jn e  k a za n ie ,  k t ó r e  
w  s t r e s z c z e n iu  p o d a je m y :  . P o n a d  w s z e lk ie  p o t ę g i  u sp o łe cz n ia jąc e
lu d zk o ść ,  B ó g  i re l ig ja  tw o r z ą  zesp ó ł  w s z y s tk ic h  w  jed n ą  w ie lką  
ro d z in ę ,  g d z ie  zn ika  już n a w e t  ró ż n ic a  k r w i  i ras ,  g d z ie  b ra ćm i  są  n am  
i n a jda ls i  od  n a s  i p r z e s t r z e n i ą  i p r z e k o n a n ie m  i w ia rą .  Ta  t e ż  jed n o ść  
s y n ó w  B o ż y ch  z w ra c a  myśl  n a sz ą  i s e rc a  k u  ty m  m il jonom, k tó r y c h



życie  sc h o d z i  na  w łó c z ę d z e  za o d ro b in ą  szczęśc ia ,  ale , n i e s te ty ,  p o ­
p rz e z  b ł ę d n e  śc ieżk i  p o g a ń s tw a .  — W ię c  o n ich  p o w ie rz y ł  n a m  Bóg 
p ie c z ę  — i do  n a s  o d n o s i  się  P a w ł o w e :  „b ia d a  mi, jeś libym  n ie  a p o ­
s to ło w a ł”, bo  B ó g  p ra g n ie ,  by  w s z y s c y  „przysz li  do  p o z n an ia  p r a w d y ”, 
by  jak  n a jrych le j  spe łn i ła  s ię  w s z ę d z ie  c o d z ie n n a  n a sz a  m o d l i tw a :  
.p rz y jd ź  K r ó le s tw o  T w o j e ”. A  jeżel i  n a g r o d ę  d a je  za  k u b e k  w o d y ,  
p o d a n y  w  J e g o  Imieniu,  to  o ileż w ięce j  znaczy  d ać  św ia t ło  d u ­
szom , co b łąk a ją  s ię  w ś r ó d  fa łszu .  1 jeżel iś  choć  r a z  w  życiu z n a ­
lazł w  C h r y s tu s o w e j  n a u c e  ch w i lę  uk o jen ia ,  t o  p a m ię ta j  o ty c h  b r a ­
c iach  tw o ich ,  co  znużen i  życiem , u g in a ją  się  i p o g rą ż a ją  w  ro z p a c z y  
i im u k a ż  t e n  p ro m y k  nadzie i ,  k tó r y  ro z ja śn ia ł  t w o j e  c h w i le  s m u tn e  
i c za rn e .  S p e łn is z  zaś  sw o je  p o s ł a n n ic tw o  ja łm u żn ą  na  r ó ż n o ro d n e  
p o t r z e b y  misyj,  a le  je s z c z e  w ię ce j  m o d l i tw ą ,  k tó r a  idąc  do  t ro n u  
B o ż eg o ,  w y p ro s i ,  by  O n  użyźn ić  raczy ł  i w z r o s t  da ł  te j  s ie jbie ,  
k t ó r ą  a p o s to ło w ie  J e g o  n a u k i  rz u c ą  na  n iw ę  s e r c ” .

Kraków: Dn. 17 s i e r p n i a  o d b y ło  s ię  m isy jn e  n a b o ż e ń ­
s t w o  m ie s ię c z n e  w  k o śc ie le  O O .  R e d e m p t o r y s t ó w  w  P o d g ó rz u .  
P o  u ro c z y s ty c h  n ie s z p o ra c h  z w y s ta w ie n ie m  N ajśw .  S a k r a m e n tu ,  k a ­
zan ie  w yg łosi ł  P r z e w i e l e b n y  Ks. M a j g  i e r t e g o ż  z ak o n u .  W  p r z e ­
k o n y w u ją c y c h  i p e łn y c h  o gn ia  s ło w a c h  w y k a za ł  C z c ig o d n y  K a z n o ­
dzie ja ,  że  P a n  J e z u s  z p o m ię d z y  u c zn ió w  S w o ic h ,  jed n e g o  ty lk o  
P i o t r a  ob ra ł  G ło w ą  Kościo ła ,  kaza ł  o p o w ia d a ć  n ie  inną,  ty lk o  S w o ją  
n a u k ę  i n ie  ty lk o  w  je d n y m  k ra ju  i j e d n e m u  n a ro d o w i ,  lecz  w y r a ­
źn ie  p o w ie d z ia ł  A p o s to ło m :  „ idźcie  na  ca ły  św ia t ,  n au cz a jc ie  roszyst- 
k ie  n a rody ,  u c zą c  je z a c h o w y w a ć  to  w s z y s tk o ,  com  w a m  p o w ie d z ia ł ” . 
Z a te m  P a n u  J e z u s o w i  ch o d z i  b a rd z o  o to ,  a b y  w s z y s tk ie  n a ro d y  
G o  znały  i W e ń  w ie rzy ły ,  bo  za w s z y s tk i c h  u m ar ł  na  k rzyżu .  T e  
s ło w a :  „Idźc ie  n a  cały św ia t ,  n au cz a jc ie  w s z y s tk i e  n a r o d y ”, s to su ją  się  
do  w s z y s tk i c h  k a to l ik ó w ,  k tó r z y  już sam i m o g ą  k o r z y s t a ć  ze  w s z y s t ­
k ich  d o b r o d z ie j s t w  n au k i  C h ry s tu s o w e j ,  w s z y s c y  m o g ą  ś ro d k a m i  
m a te r j a ln e m i  d o p o m a g a ć  m is jo n a rz o m  w  ich dz ie le  n a w ra c a n ia .  — 
K to b y  zaś  n ie  był w  m o żn o śc i  n a  t o  s ię  z dobyć ,  t e n  m o że  g o rą c e  
m o d l i tw y  o raz  s w e  c ie rp ien ia ,  p r a c e  i d o b r e  uczy n k i  o f ia ro w a ć  B ogu  
za  ich n a w ró c e n ie .  W te d y  d o p ie ro  b ę d z ie  p r a w d z iw ie  miły Bogu, 
b o  sp e łn i  g o r ą c e  p r a g n ie n ie  C h ry s tu sa ,  k tó r y  do  w szy s tk ic h ,  a w ięc  
i d o  ty c h  lu d ó w  p o g a ń sk ich ,  k tó r y c h  są  je s zc ze  miljony, p o w ie d z ia ł :  
„P ó jd źc ie  do  m n ie  w s z y s c y ”.

Na uroczystość Wszystkich Świętych.

S odalicja św. P io tra  K law era drukuje obecnie Ży­
woty Świętych w języku kisw aheli w  nak ładzie  20.000 
egz. Ma to  być tom  o b lisko 1000 stronicach  dużych 
rozm iarów  z około 240 obrazkam i.

K to z Szanow nych C zy teln ików  zechce przyczynić 
się do tego , by jak  najw ięcej rodzin  chrześcijańskich 
m ogło wejść w posiadan ie  teg o  p raw dziw ego  sk a rb u ?



C ena każdej książki w ynosić będzie co najm niej zł. 6. 
O fiary  przyjm uje z gorącem  „B óg zap łać” Sodalicja 

pod adresam i podanem i na II s tron ie  okładki.

Dzikie kwiaty.

P r z e z  m a tk ę  S e r a f in ę  z Z ak o n u  S ió s t r  B ia łych  w  B a n g w e o lo .

O bcow anie codzienne z chorym i, s trap ionym i, ze 
w szystkim i tym i, k tó rzy  cierpią, najczęściej dostarcza  nam  
radosnej sposobności stw ierdzen ia , jak w  czarnych neofi­
tach  rozw ija się i pog łęb ia  duch chrześcijański.

D ajem y tu  w iązankę p rzyk ładów , k tó re  posłużyć 
m ogą za dow ód.

** *

M łody, 25-letni chrześcijanin, dum a i pociecha ro d z i­
ny, zapad ł na  galopujące suchoty. B iedny ojciec p ie lęg n o ­
w ał go jak najstarann iej, m odląc się g o rąco  i ofiarow ując 
Kom unje św ięte  na intencję w yzdrow ien ia sw ego u k o ch a­
nego P io tra . W k ró tce  jednak  w szystkim  sta ło  się jasnem , 
że n ieuchronna śm ierć się zbliża. O dw iedzając  chorego, 
budow ałyśm y się g łęb o k ą  w iarą , z jaką  s ta ry  ojciec m ó­
w ił um ierającem u synow i o ufności w B ogu, o oderw aniu  
się od  św ia ta  i p ragn ien iu  n ieba.

P ew nego  dn ia  P io tr  p rzypom niał jednem u ze sw ych 
przyjaciół, że ten  w inien mu jest jeszcze dw a szylingi. P rz y ­
jaciel, nie m ogąc zw rócić długu, w ym aw iał się i tłum aczył 
na różny sposób.

— P io trze , p rzerw ał tę  rozm ow ę ojciec, nie tra p  się 
tak  o te  dw a szylingi. C o ci po  p ien iądzach, k iedy  idziesz 
do  B o g a?  W  nieb ie będziesz m iał w szystk iego  poddo- 
statk iem .

— O ! — rzekł c h o ry — ja nie d la  siebie upom inam  się 
o p ien iądze, k tó re  mi się należą. B ałem  się ty lko , aby



później nie pow stały , ojcze, m iędzy to b ą  a moim p rzy ja­
cielem  jakie n ieporozum ienia z pow odu tej zaległości.

— B ądź spokojny, synu, — o d p arł s tarzec  — ja n igdy o 
tem  ani nie w spom nę. P o  twojej śm ierci będziem y obaj s ta ­
rali się w ynagrodzić ci tw oje d o b re  serce i razem  m odlić 
się będziem y za spokój twojej duszy.

N azaju trz P io tr , odm aw iając z zupełną aż do o s ta t­
niej chw ili p rzy tom nością ak ty  skruchy i p o d d an ia  się 
woli Bożej, zasilony S akram entam i św iętem i na d rogę 
w ieczności, o d d a ł B ogu sw ego pięknego  ducha.

** *
D w a la ta  m iałyśm y pod o p iek ą  kobietę , k tó ra  się 

s trasz liw ie  poparzy ła . S ta ło  się to , gdy  była odurzona 
paleniem  konopi, czem u oddaw ała  się z w ielką nam iętno­
ścią mimo zakazów  męża.

P aw eł, k tó ry  był żarliw ym  chrześcijaninem , po trafił 
dzięki swej gorącej w ierze opanow ać uzasadn ione n ieza­
dow olenie i mimo w szystko zajął się żoną z w ielką p ie ­
czołow itością. U rządził dla niej łazienkę, sam  chodził za 
każdym  razem  po  p o trzeb n ą  w odę i drzew o i czuwał 
trosk liw ie, aby  żonie na niczem nie zbyw ało. Koledzy 
jego byli tem  niezm iernie zdziw ieni i sami, mniej litujący 
się, nie szczędzili chorej przym ów ek. To p raw dziw ie  ch rze­
ścijańskie postępow an ie  P aw ła sprzeciw iało  się też najzu­
pełniej sam olubnym  zwyczajom  dum nych B ebem basów . 
Ileż to  razy słyszałyśm y, jak sąsiadki poparzonej w ychw a­
lały odw agę cyw ilną P aw ła , jego w ierność i d o b ro ć  dla 
n ieposłusznej i n ieroz tropnej żony.

** *

N iedaw no straciłyśm y jedną z naszych najlepszych 
chrześcijanek, M arję M ayaba. N abaw iła  się gruźlicy, p ie­
lęgnując m ęża z oddaniem  się niezw ykłem  u k o b ie t tej rasy.

N iedługo po śm ierci m ęża, zachorow ała najstarsza 
ich córka, 14-letn ia Tekla. M arja p ielęgnow ała ją rów nież 
jak  najtroskliw iej, zachęcając do ufności w B ogu i w zbu­
dzając w  niej p ragn ien ie  nieba. W ezw ane na życzenie 
dziew czynki, k ilka chw il p rzed  końcem , byłyśm y św iad ­
kam i w zruszającego pożegnan ia córki z m atką.

— „M amo, nie płacz — m ów iła um ierająca — ja się 
ta k  cieszę, że idę do B oga” . — „Tak, Teklo, idź w p o ­



koju — odpow iedzia ła  m atka poprzez łzy, —- idź połączyć 
się z ta tu siem  w  niebie. N iedługo i ja p rzy jdę za w am i”.

W  istocie po roku  cierpień , znoszonych p raw dziw ie  
po chrześcijańsku, M arja z kolei pożegnała  się z nami. 
P ó k i ty lko  m ogła, przychodziła do  S to łu  P ańsk iego , a gdy 
z sił o pad ła , p rosiła  gorąco , aby  jej p rzynosić  jak najczę­
ściej B oskiego P ocieszyciela.

W  dniach, w  k tó rych  o d b y ła  się nauka religji, kazała 
swej s iostrze  A gnieszce, tak że  gorliw ej chrześcijance, p o ­
w tarzać  sobie w szystko, czego się nauczyła.

B iedna m atk a  m iała jeszcze jedną córkę, najm łodszą 
5 -letn ią  Delfinę. Umysł m aleńkiej — w obcow aniu  z c ie r­
pieniem  — rozw inął się nadzw yczajnie. D ziew czynka była 
nad  w iek roz tropna.

„M am usiu, rzek ła do  chorej, w idzę, że ty  chcesz już 
iść do ta tu s ia  i do Tekli. 1 T w oja D elfina zostan ie sam a!” 
A  gdy  m atka, zam iast odpow iedzi zala ła  się łzam i, m a­
leńka p rędko  d o d ała : „N ie płacz, m atusiu, ty  tu  za w iele 
cierpisz. Idź do  ta tu s ia  i do  Tekli do nieba. M ówiłaś, że 
u Bozi tak  ładn ie i w esoło. Ja  b ęd ę  rada, że w am  tam  
d o b rze  i że jesteście razem . D elfina zostan ie z b ab c ią  — 
ale  nie będ ę  się baw ić z dziećm i cioci M arty , bo  one w y­
g ad u ją  b rzydk ie  rzeczy, czego B ozia nie lubi. D elfina zaw ­
sze będzie kochać i słuchać Bozi, aby  m ogła przyjść też 
do n ieba i być z w am i”.

W idok  tak  pięknych cnót w duszach tak  n iedaw no 
naw róconych  to  najm ilsza pociecha i najlepsza pod n ie ta  
d la  m isjonarek, pod trzym ująca płom ień aposto lsk iego  za ­
pału. M ogłabym  dorzucić jeszcze dużo podobnych  kw iatów  
do tej w iązanki, gdyż p rzyk ładów  tak ich  nie b rak  w naszej 
misji. W olę jednak  zakończyć p rośbą , aby  czytający te  
s łow a moje, pom odlili się na intencję naszych czarnych 
dzieci z B angw eolo , aby  d obry  duch, jaki w śród  nich 
panuje, w zm acniał się i obejm ow ał coraz szersze koła, a Bóg 
m iłosierny raczył zesłać na te  po la, już bielejące pod żniwo 
duchow e, dosta teczn ą  liczbę pracow nic.

Illllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

W intencji naszych prenumeratorów i Dobroczyńców odprawiają 

Biskupi i Misjonarze afrykańscy około 500 Mszy św. rocznie.
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Łaski przypisywane wstawiennictwu 
M. T. Ledóchowskiej.

W  ciężk ie j  dla  m n ie  chwili ,  b o  w  o p e rac j i  żo łąd k a ,  zw ró c i łem  
się  o p o m o c  do  C z c ig o d n e j  M. T. L e d ó c h o w sk ie j ,  by  m ię  w y r a t o ­
w a ła  od  z łego, jeś liby  mi co  zag raża ło .  W  r z e c z y w is to ś c i  by ło  i le ,  
s t a n  b e z n a d z ie jn y ,  a le  B óg  w s z y s tk o  p rz e m ie n i ł  ku  d o b re m u .  W y ­
p ro s i ła  mi t ę  ł a s k ę  C z c ig o d n a  M. Г. L e d ó c h o w s k a .  C z u ję  d la  Niej 
w d z ię c z n o ś ć  i p rz e sy ła m  na  r z ec z  misyj a f ry k a ń sk ic h  5 zł. — Ks. O le ch  
L u d w ik .

S p ie sz ę ,  by  s ię  w y w ią z a ć  z d a n e j  o b ie tn icy ,  u czy n io n e j  C z c i ­
g o d n e j  M a tc e  L e d ó c h o w sk ie j .  S w e g o  cza su  p ro s i łam  Ją ,  aby  mi d o ­
p o m o g ła  zy sk a ć  p e w n ą  s u m ę  p ien ię d zy ,  k tó r e  mi by ły  n ie z b ę d n ie  
p o t r z e b n e  na  lec ze n ie  d o k u c z l iw e j  c h o ro b y  i o b iec a ła m  ogłos ić  i p u ­
b liczn ie  p o d z ię k o w a ć ,  a w  r a z ie  m o żn o śc i  p r z e s ł a ć  p e w n ą  o f ia rę  na  
misje.  J a k o ż  p o t r z e b n ą  k w o t ę  o t rzy m a ła m  i to  w  sam  czas ,  w ię c  
n iech  m o je  p o d z ię k o w a n ie  b ę d z i e  z a c h ę t ą  dla s z u k a ją c y c h  p o m o cy .  
K la ra  K. Z ąb k o w ic e .

P o d z i ę k o w a n ie  Marji  T. L ed ó c h o w sk ie j  za  o t r z y m a n ą  ł ask ę  
T. B. o f ia ru je  na m is je  zł. 5.

S k ła d a m  g o r ą c e  p o d z ię k o w a n ie  N a jśw .  M a tc e  B o że j  N ie p o k a ­
lan ie  P o c z ę t e j  za p rz y cz y n ą  Ś w ią to b l iw e j  Marji  T e r e s y  L e d ó c h o w ­
sk ie j  za  o t r z y m a n e  łaski.  O b ie c a ła m  ogłos ić  w  E chu ,  sk ła d a m  na 
m is je  a f ry k a ń sk ie  3 z ło te .  A. A.

S k ła d a m  g o r ą c e  p o d z ię k o w a n ie  P a n u  B ogu ,  że za w s ta w ie n ie m  
się  W ie le b n e j  M a tk i  T. L ed ó c h o w sk ie j  użycza ł  mi sił w  d o ty c h c z a ­
so w e j  p racy .  Z ałączam  o f ia rę  10 zł. na  m is je  i p r o s z ę  o d a lszą  o p iek ę .
A. F.  z N o w e g o  Sącza .

U w a g a  R e d a k c j i :  O ś w ia d c z a m y  jed n ak ,  że  p o d d a ją c  s ię  
z u p e łn ie  d e k r e t o m  U rb a n a  VIII, t a k  do  ca łośc i  jak  i s z c z e g ó łó w  w y ­
żej p o d a n y c h  n ie  p rz y w ią z u je m y  żad n e j  inne j  w ag i  jak  tę ,  na  k t ó r ą  
z a s łu g u ją  w ia r o g o d n e  ś w ia d e c t w a  ludzk ie .  O k r e ś l e n i a  „ c z c ig o d n a “, 
„ b ło g o s ła w io n a ” i „ ś w i ę t a “ w  o d n ie s ie n iu  do  Z m arłe j ,  o k tó r e j  c n o ­
ta c h  K ośció ł  j e szcze  n ie  ro z s t r z y g n ą ł ,  n ie  m a ją  w  żad n e j  m ie rze  u p r z e ­
dzać  s ą d u  S to l icy  a p o s to lsk ie j .

ODPUST ZUPEŁNY,
k t ó r e g o  m o g ą  d o s tą p ić  c z ło n k o w ie  i z e la to rz y  Soda l ic j i  K law er ja ń sk ie j :  

30-go l is to p a d a ,  w  d z ie ń  św .  A n d rz e ja ,  A p o s to ła .
W  a r  u n  k i : G o d n e  p rz y ję c ie  św . S a k r a m e n tó w  P o k u t y  i O ł t a ­

rza,  n a w ie d z e n ie  kośc io ła ,  m o d l i tw a  o r o z k rz e w ie n i e  w ia ry  i na  in ­
t e n c j ę  O jc a  św.

R e d a k t o r  o d p o w ie d z ia ln y :  M arja  K o p iń sk a .

N a k ła d e m  Soda lic j i  św .  P i o t r a  K la w era .

O d b i to  w  d r u k a rn i  T o w a r z y s t w a  św . M ichała  A rc h an io ła  
w  M ie jscu  P i a s to w e m .



N a m is je  w  A f r y c e :  P .  G. N a u c zc z e n ie  śp. Marji  T e r e s y  L e-  
•dóchow sk ie j  185 zł. (of. d z ię k c z y n n a  za sz c z ę ś l iw ą  p o d ró ż ) .

J. M. na  m is je  200 zł. — MM. 100 zł. — SS .  Z m a r tw y c h ­
w s ta n k i  4 zł n a  t r ę d o w a t y c h  ze  s k ł a d e k  w  d o m u  u b o g ich  w  K ę ta c h .  — 
B. R. na  ró ż n e  ce le  65 zł. — K s ię ż n a  S. k ie l ich  z p a t e n ą  i 40 zł. na  
m is je  a 10 zł. Z w ią z e k  M szalny. — K. P ł a t e k  Z w ią z e k  M sza lny  137.55 
zł. — U rz ą d  p a ra f ja ln y  w  I s te b n e j  109 zł. na  C h le b  S w .  A n to n ie g o  
d la  A fry k i .  — K o n g re g a c ja  M a r jań sk a  P a n ien  w  B ie l sk u  n a d es ła ła  
w  c z e r w c u :  2 o rn a ty ,  6 s u k i e n e k  na  p u sz k ę ,  6 alb, 3 h u m era ły ,  1 k o m ­
żę, 4 k o m e ż k i  z p rz y b ra n ia m i  ( sp ó d n iczk i  i p e le ry n k i  c z e r w o n e )  dla 
m in i s t r a n tó w ,  b ie l izn ę  k ie l ich o w ą ,  6 cinguli ,  p a s  do  d z w o n k a ,  58 s u ­
k i e n e k  d la  d z ie w c z ą t  o raz  ró ż n e  u b r a n k a  d la  c h ło p c ó w ,  b luzki ,  k o ­
szulki,  c h u s te c z k i ,  o b ru s  i sz lak i  do  n ie g o  (an ty p e n d ja ) ,  3 o b r u s k i  do  
K om unji  św .,  ró ż a ń c e ,  piłki,  la leczki,  o łów ki ,  z eszy ty ,  n o te s y ,  b a n d a ­
że, szelki.

Koło  M isy jne  w  A n d r y c h o w ie  n a d e s ła ło  ład n y  o b ru s  n a  o ł­
ta rz .  — P .  W. G o l lo w a  w e  L w o w ie  o r n a t  c z e r w o n y  z p rz y b o ra m i  i ja ­
sn e  m ę s k ie  u b r a n ie  d la  n a jb ie d n ie js ze j  misji.

P .  C. B o r k o w s k a  150 zł. na  k s z ta łc e n ie  k a te c h i s ty ,  60 zł. na  
w y k u p .  — SS .  K a p u cy n k i  w  P r z a s n y s z u  355 zł. na  Zw. M sza lny .  — 
K s iądz  M ie cz n ik o w sk i  z K a łu sz y n a  80 zł. n a  Zw. Msz. — U rz ąd  P a ­
ra f ja lny  w  I s te b n e j  n a  C h le b  S w .  A n to n ie g o  164.90 zł.

N a u p r o s z e n ie  z d r o w ia  c ó rc e  ch o re j  4 la ta ,  za  p r z y c z y n ą  św . 
T e r e s y  o d  D z ie c ią tk a  J e z u s ,  s k ła d a  na  m is je  5 zł. H e le n a  K o s t r z e ­
w a ,  Ł ódź .

G o r ą c e  p o d z ię k o w a n ie  sk ła d a  N a js ło d sz e m u  S e r c u  J e z u s o w e m u ,  
św . A n to n ie m u ,  św . T e r e n i  o raz  ś. p. Marji  T e r e s i e  L e d ó c h o w s k ie j  
za  u r a to w a n i e  c ó rec zk i  od  śm ie rc i  w  c iężk ie j  c h o ro b ie .  P o s y ła  o f ia rę  
n a  m is je  5 zł. J ó z e f  K ap u śc iń sk i .

Z WILNA: W ik to r ja  Ż e g a to w a  sk ła d a  p u b l ic z n e  p o d z ię k o w a n ie  
św . T e r e s i e  od  D z ie c ią tk a  J e z u s  i św .  E k s p e d y to w i  za  z ło żen ie  za  Ich 
p rz y c z y n ą  e g z a m in ó w .  W  te j  in te n c j i  s k ła d a  na  M isje  5 zł. — P e w n a  
o so b a  sk ła d a  na  M isje  40 zł. z p r o ś b ą  o z d r o w ie  za  w s t a w i e n n ic tw e m  
ś, p. M. T. L ed ó c h o w sk ie j .  — Zbo la ła  m a t k a  b ła g a  w s z y s tk i c h  m i­
s jo n a rzy  i m u r z y n ó w  o m o d l i tw ę  za  n a w r ó c e n i e  s w e g o  sy n a  za  p r z y ­
czy n ą  ś. p. M. T. L e d ó c h o w s k ie j ;  w  t e j  in ten c ji  sk ła d a  na  „ G ro sz  
Marji  T e r e s y ” 10 zł. — F r .  D z ie r ż y ń s k a  s k ł a d a  p u b l ic z n e  p o d z ię k o ­
w a n ie  B o g u  za  p r z y c z y n ą  ś. p. M. T. L ed ó c h o w sk ie j  za  d o z n a n e  
łask i  i w  te j  in te n c j i  s k ła d a  n a  M isje  10 zł. — p. M arja  K a n d y b in a  
o f ia ro w a ła  600 zł. na  k u p n o  m a s z y n y  do  p isan ia  d la  Filji  W ile ń sk ie j .  — 
Fil.  S t a n k ie w ic z o w a  o f ia ro w a ła  do  u z n a n ia  G e n .  K ie ro w n ic z k i  30 zł. — 
J ó z e fa  S to l lo w a  z N ie m n a  o f ia ro w a ła  na  C h r z e s t  1 m urz .  im. Jó z e f  
20 zł.

Memento za zmarłych.
f  O .  P  u c h e u, S. C. J., w  p r e f e k t u r z e  a p o s to ls k ie j  F u m b a n u ,  

(A fryka) . ;  f  S ta n is ła w  F lo r ja n  G r u s z c z y ń s k i  p r e n u m e r a to i  
i z e la to r ;  + M arja  P a s z k o w s k a ,  p r e n u m e r a t o r k a ; )' H e n r y k a  
B a d e r ó w  a, z e la to rk a  i p r e n u m e r a t o r k a ;  t  Ks. P r a ł a t  P i o t r  G ó r -  
s  k  i, d łu g o le tn i  D o b ro c z y ń c a  Misyj;  t  Ks- P r o b o s z c z  E d w a r d  S  z c z o-



d  r  o w  s k  i, p r e n u m e r a t o r ;  f  M arja  A lo jza  P o k r z y w n i c k a ,  d o ­
ż y w o tn ia  z e l a to r k a ;  f  E d w a r d  R y c h ł o w s k i ,  d o ż y w o tn i  Z e la to r ;  
t  T a d e u s z  K u b a c k i ,  z e l a to r ;  t  F r a n c is z k a  K o z ł o w s k a ,  d łu g o ­
le tn ia  z e la to rk a .

Sodalicja św. Piotra Klawera dla misyj afrykańskich.
So d a l ic ja  św .  P i o t r a  K la w era  j e s t  t o  p o b o ż n e  S to w a r z y s z e n ie ,  

k t ó r e g o  cel  j e s t  śc iś le  a p o s to ls k i :  „ ro z sz e rz a n ie  K r ó le s tw a  B o ż eg o  
n a  z iemi i r a tu n e k  d u sz  m u rzy n ó w ,  za  p o m o c ą  p o p ie ra n ia  k a to l ick ich  
M is jo n a rzy  i S ió s t r  m isyjnych.

S o d a l ic ja  K la w e r j a ń s k a  s k ła d a  s ię  ze  Z g ro m a d z e n ia  z a k o n n e g o  
ż e ń s k ie g o  w  śc is łem  t e g o  s ło w a  z n a c z e n iu  i z o s ó b  ś w ie c k ic h :  e k s ­
te r n i s t e k ,  z e la to ró w ,  z e la to re k ,  u c z e s tn ik ó w  i u c z e s tn ic z e k ,  k tó r z y  
d o p o m a g a ją  cz ło n k o m  In s ty tu tu ,  S o d a l i s k o m  św . P i o t r a  K la w era  
w  ich p ra c a c h  i u zu p e łn ia ją  je. P r z e z  t ę  o rg a n iz ac ję  cz ło n k ó w ,  o d ­
ró ż n ia  s ię  S o d a l ic ja  K la w e r j a ń s k a  od  w s z y s tk i c h  in nych  s t o w a r z y ­
sz e ń  m isy jnych  z b e z w a r u n k o w ą  jed n a k  k o rz y śc ią  d la  misyj.

B l iż szy ch  in fo rm acy j  o t e m  S to w a r z y s z e n iu  u d z ie la ją  filje  
i b iu ra  Soda l ic j i  ( a d re s y  n a  d ru g ie j  s t r o n ie  okładki) .

M łodym  o so b o m ,  k t ó r e  czu ją  w  so b ie  p o w o ła n ie  z a k o n n e ,  p o ­
lecam y  g o r ą c o  k s ią ż e c z k ę  z p o d  p ió ra  Marji  T e re sy  L e d ó c h o w s k ie j ;

„Powołanie misjonarki-pomocnicy dla Afryki“
do  n a b y c ia  p o d  t e m iż  a d r e s a m i  za  c e n ę  50 gr.

Zapiszmy drogich nam zmarłych do Związku mszalnego dla Afryki,
i s tn ie ją c e g o  w  ło n ie  Soda lic j i  św .  P i o t r a  K la w e ra .  (W k ła d k i  j e d n o ­
r a z o w e  o d  o so b y  1 zł.), a  u czy n im y  ich  p r z e z  t o  w s p ó łu c z e s tn i ­
k a m i  w  o w o c a c h  d u c h o w y c h  300 Mszy św. rocznie, k t ó r e  s ię  o d p r a ­
w ia ją  za  ży jący ch  i zm a r ły c h  c z ło n k ó w  t e g o  Z w iąz k u .  A d r e s y  S o d a ­

licji n a  2 s t r o n ie  o k ładk i .

P rz y c zy n ia jm y  s ię  w s z y s c y  d o  s z e rz e n ia  p ra s y  m isy jne j  w ś r ó d  r o d a ­
k ó w  p r z e z  p o p i e r a n i e  i r o z p o w s z e c h n ia n i e  w y d a w n ic tw ,  m a ­
jących  n a  ce lu  z a z n a ja m ian ie  o g ó łu  z r o z w o je m  i p o t r z e b a m i  Misyj 

ka to l ick ich .  — D o  ta k ic h  w y d a w n i c t w  n a leży

Koiendarz śai. Piotra K lawera
na rok 1931 (cena 1 zł.)

o raz

Kalendarz misyjny dla dzieci I młodzieży
na rok 1931 (cena 20 gr.)

D o  n a b y c ia  w  fi l jach  i b iu ra c h  Soda l ic j i  św .  P i o t r a  K la w e r a  — p o d  
a d r e s a m i  u m ie sz c z o n e m i  na  d ru g ie j  s t r o n ie  ok ładk i .

O p ła ty  m o żn a  u isz cz ać  za  p o m o c ą  P o c z to w e j  K asy  O szczęd n o śc i . .


